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P r  czy  d u ją c y  u d z ie l i ł  11 asa m p rzód  g ło s  o sk a r ż o n e m u  K a r o lo w i 
L ib e lto w i ,  k tó ry  p r z e d s ta w ił ,  iż  zaraz p o  z a m k n ię c iu  ś le d z tw a  

p o lic y jn ie  p ro w a d z o n e g o , c h c ia ł b y ł  w y k a z a ć  cz czo śe  p oczy i io n y c h  

m u  z a r z u tó w . P o w o ła n o  s ię  w  sk a rd ze  , m ó w i L ib e l t , na zezn a n ia  

T v s s o w s k ie g o , W ie s io ło w s k ie g o  i  M ie r o s ła w sk ie g o , z e z n a li o n i że  

b y łe m  w y b r a n y  n a  c z ło n k a  rządu  r e w o lu c y jn e g o  w  K r a k o w ie , a le  

ja  o  tern n ie  w ie d z ia łe m . Z a rzu ty  : co  d o  k o m ite tu  f in a n so w eg o  i 
co  d o  l i s tu  ja k o b y  p rzy  R o b r z e  z n a le z io n e g o , d o sta te c z n ie  zo sta ły  

o d p a r te , m u sz ę  s ię  p rze to  za p y ta ć  w  czem  sk a rg a  w id z i m oje  rew o­

lu c y jn e  d z ia ła n ie  ? G d z ie  m ia łe m  s ię  w id z ie ć  tr z y k r o tn ie  z M iero ­
s ła w s k im , n ie  w y m ie n io n o , i ten  szcze g ó ł o b roń ca  o d p a r ł;  p o n ie ­
w a ż  je d n a k  m im o  to  u trzy m u je  P r o k u ra to r  że je s te m  w in n y  zb ro d n i 

s ta n u , m u sz ę  w ię c  j e s z c z e  d o tk n ą ć  n iek tó ry c h  s z c z e g ó łó w . O b w i­
n io n o  p r z e d s ię w z ię c ie  o  z b r o d n ię  k ra ju , p o n ie w a ż  zm ierza ło  do  

p r z y w r ó c e n ia  P o lsk i w  g r a n ic a c h  p rzed  ro k ie m  1 7 7 2 ,  i d la  u d o ­

w o d n ie n ia  te g o  , p o w o łu je  s ię  P r o k u ra to r  na p r o te s ta c y ę  T o w a ­

r z y stw a  D em o k ra ty czn eg o  i na je g o  m a n ife s t . P r o testa c y a  a to li  n ic  

n ie  o b e jm u je , c o b y  d a ło  p o w o d  d o  o b w in ia n ia  o  z b r o d n ią  s ta n u  ; 

je j  w y ra żen ia  p rze k o n y w a ją  , że  n ie  m y ś la n o  o  p o w s ta n iu , a le  o 
o d w o ła n iu  s ię  d o  p ań stw  e u r o p e js k ic h  d la  p r z y w r ó c e n ia  b y tu  

P o ls k i .  W  m a n ife śc ie  w p r a w d z ie  je s t  m o w a  o  p rz y w r ó c e n iu  b y tu  

P o ls k i ,  i to  n ie  cz ą stk i j e j ,  a le  ca łe j P p ls k i ,  P o lsk i d e m o k ra ty cz ­
n e j ; a le  m a n ife s t  j e s t  w y z n a n ie m  w ia r y , m ó w i on  o  zasad ach , o 
p o ję c ia c h , n ie  o  p o w s ta n iu . N a  p ro te s ta c y ę  w y so k i sąd  u w a g i  
zw ra ca ć  n ie  p o w in ie n  , j e s t  on a  z  1 8 3 2  r . ,  a T o w a r z y s tw o  D e m o ­
k r a ty c z n e , k tó reg o  c z y n y  są  d z iś  za sk a rżo n e , u s ta l iło  s i ę  d o p ie r o  

w  r . 1 8 3 5 .  C o za ś  d o  m a u ife s lu , p o n iew a ż  j e s t  o n  ty lk o  w y z n a ­

n ie m  w ia r y , n ie  m ożn a  ze ń  p rze to  n ic  ta k ieg o  w y ju o w a d z ić , c o b y  

na d ro d ze  p ra k ty czn e j k arze  u le g a ło . S a m  rząd ta k ieg o  w y zn a n ia  

w ia r y  n ie  p o tę p ia ł, bo  in a czej n ie  p o z w a la łb y  s p o k o jn eg o  p o b y tu  

w  k raju  o so b o m , k tó r e  g o  p u b lic z n ie  p o d p isa ły .
W  ś le d z tw ie  n ie  ro z ró żn ia n o  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  D e m o ­

k ra ty czn eg o  w e  F r a n c y i ,  od  c z ło n k ó w  s p r z y s ię ż e n ia  w  k ra ju ,  

u w a ż a n o  p rze to  ły c h  o s ta tn ic h  ja k o  d o  teg o  sa m eg o  T o w a rzy stw a  

D e m o k r a ty c z n e g o  n a le ż ą c y c h . Z ach od zi p y ta n ie  c z y li  to  j e s t  s łu -  

s zn em  lu b  n ie ?  W ie lk a  j e s t  ró ż n ica  p o m ię d z y  tern T o w a r z y s tw e m  

a s p r z y s ię ż e n ie m  w  k r a ju ;  s p r z y s ię ż e n ie  j e ż e l ib y  is t n ia ło ,  b y ło b y  

ta jn e m , —  ta m to  b y ło  p u b lic z n e m  i s i ln ie  u o r g a n iz o w a n e m . P u ­
b lic z n ie  zn an a  o rg a n iz a cy a , s ta n o w ią c a  sp r ę ż y lo śó  d z ia ła ń  T o w a -  

w a r z y s tw a , n ie  m o g ła b y  c ie r p ie ć  ta jn y ch  f il ia ln y c h  zw ią z k ó w .

D a le j w y k a z u je  L ib e lt ,  ja k  n ie  d o k ła d n e , n ie p e w n e  są  ro z u m o ­
w a n ia  P r o k u ra to r a , m a ją ce  ja k o b y  w y k a z a ć  łą c z n o ść  T o w a rzy stw a  

D em o k r a ty c z n e g o  w e  F r a n c y i z e  sp r z y s ię ż e n ie m  w  k ra ju . Kaz 

p o w ie d z ia n o  w  sk a r d z e  że  C e n tr a liz a c y a  b \ ła  N a c z e ln ą  W ła d zą  
T o w a rzy stw a  D e m o k r a ty c z n e g o , i o b o w ią za n ą  d z ia ła ć  w e d le  j e g o  
s ta tu tó w  i o r g a n iz a c y i, d r u g i raz , że  m ia ła  ch a ra k ter  k o n sp ir a ­
c y j n y ,  d z ia ła ła  ta jem n ie  i  n ie z a le ż n ie  od  T o w a r z y s tw a ;  s tąd  w y ­

n ik a ło b y  że  p r z e d s ię w z ię c ie m  n ie  k ie r o w a ła  ja k o  W ła d z a  N a cze ln a  

T o w a r z y s tw a , a le  d z ia ła ła  w  ch a ra k terz e  t a j n y m , k o n s p ir a c y j-

ro k  x .  c z  .ś ć  I I I .

n y m , a p rze to  p o w o ły w a n e  T o w a rzy stw a  D e m o k r a ty c z n e g o  a k ta ,  

n ie  m ogą  s łu ż y ć  d o  o c e n ie n ia  teraz  z a s k a rżo n y ch  c z y n ó w , i p o d ­
s ta w ą  d o  teg o  j e d y n ą  m o g ły b y  b y ć  ty lk o  ta jn e p o s ta n o w ie n ia  

C e n tr a liz a c y i, a o  ty c h , tu ,  ty lk o  sam  je d e n  M ie r o s ła w s k i , ja k o  

je j  c z ło n e k , d o sta te czn e j  m o że  u d z ie l ić  w ia d o m o ś c i. O n  w ła ś n ie  

p o w ie d z ia ł : że n ie  m ia n o  d z ia ła ć  p rz e c iw  P r u s s o m , że  ch c ia n o  

ty lk o  in a te r y a ln e  zg r o m a d z ić  ś r o d k i ,  d la  d z ia ła n ia  p r z e c iw  s ą s i e ­
d n ie m u  p a ń s tw u . O to ż  to  je g o  z e zn a n ie  m o ż e  j e d y n ie s ą d o w i s łu ż y ć  
za p o d s ta w ę , ch o c ia żb y  n ie k tó r z y  z o s k a r ż o n y c h  z e z n a li b łę d n ie ,  
iż  m ia n o  d z ia ła ć  p rze c iw  P r u sso m .

N ie  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń sk iem  an i w  P r u ssa c h  Z a c h o d n ic h ,  
trzeba szu k a ć  sp r a w c ó w  za sk a rżo n y ch  c z y n ó w  , a le  w e  F r a n c y i,  
sta m tą d  w y sy ła n o  a je n tó w  ; C en tra liza cy a  k ie r o w a ła  w sz y s tk ie m  
za p o śr e d n ic tw e m  s w o ic h  e m issa r y  u sz ó w .

N a le ż y  teraz  zw r ó c ić  u w a g ę  n a  p o ło ż e n ie  C e n tr a liz a c y i w z g lę ­

dem  z w ią z k u , i zb a d a ć  czy  r z e c z y w iś c ie  u p o w sz e c h n ia ła  s p r z y s ię ­

ż e n ie .  da w  n ie m  n ie  b y łe m , a le  j e ż e l i  i s t n ia ło ,  to  b ezw ą tp ien ia  

w y m a g a n o  r o z m y ś ln e g o  d z ia ła n ia , m ia n o  r o tę  p r z y s ię g i i  w ła ś c iw ą  

sta tu to m  o r g a n iz a c y ę ;  j e ż e l ib y  b r a k o w a ło  k tó r e g o k o lw ie k  z tych  

w a r u n k ó w , w ó w cza s  s p r z y s ię ż e n ia  n ie  b y ło .  Ś le d z tw o  s ta ra ło  s ię  

u s i ln ie  w y k r y ć  te  p u n k t a , a je d n a k  w  r e z u lta c ie  n ie  m a n ic  

p e w n e g o , są ty lk o  p rzy p u sz czen ia  j e d n e  z d r u g ie m i z w ią z k u  n ie  

m ające. 1 c z em że  s ię  tr u d n i sk a r g a  ? O to  , p r z y jm o w a n ie m  c z ło n ­
k ó w , z a tr u d n ia n ie m  p r z y ję ty c h , k o m ite te m  c e n tr a ln y m  d y r y g u ­
ją c y m , i je sz c z e  ja k im ś  k o m ite te m  f in a n so w y m .

D w ie  e p o k i T o w a r z y s tw a  D em o k ra ty czn eg o  r o z r ó ż n ić  n a le ż y  : 
p ie r w s z a , p r o p a g a n d y , od  r . 1 8 3 5  d o  1 8 4 5 ;  d r u g a , u s i ło w a ń  

o k o ło  p o w sta n ia . W  ep o^ e p ro p a g a n d y  tak  d a le c e  sp r z e c iw ia n o  

s ię  p o w s ta n iu , że  w s z y s tk ie m , co  za p ro p a g a n d ę  u m y s ło w ą  w y ­

c h o d z iło , a n i s ię  tr u d n ić  c h c ia n o . O d k ąd  p rzy s tą p io n o  d o  z o r g a n i­

zo w an ia  p o w sta n ia , o d tą d  p o czę ła  s ię  d ru g a  ep o k a . Ś le d z t w o , na 

tę  w a żn ą  r ó ż n ic ę  w c a le  n ie  m ia ło  w z g lę d u . E p o k a  p ro p a g a n d y  

trw a ła  p rzez  la t  1 0 , i o g ra n ic za n o  s ię  j e d y n ie  na u p o w sz e c h n ia n iu  
k s ią ż e k . C i ty lk o  p rze to  c o  w  d r u g ie j d z ia ła li e p o c e ,  m o g lib y  b y ć  
o sk a r ż o n y m i. P o d łu g  teg o  co  w y so k ie m u  są d o w i p rz e d s ta w io n o ,  
za sk a rżo n e  u s i ło w a n ia  P o la k ó w , n ie  w y p ły w a ły  a n i z  u o rg a n iz o -  
w a n e g o  z w ią z k u , a n i w y m a g a ły  p r z y s ię g i ,  a s tą d  w y n i k a ,  że  

w  p a ń stw ie  P r u sk iem  n ie  b y ło  s p r z y s ię ż e n ia .  Z a m ia r u  o b w in io ­

n y c h  o só b  s z u k a n o  w  p la n a ch  p r zy w ró ce n ia  P o lsk i. K o m ite t  c e n ­

tr a ln y  i  w o jsk o w y  m ó g ł b y ć  ty lk o  u tw o r z o n y  p rzez  C e n tr a liz a c y ę ,  

M ie r o s ła w sk i n ic  o  tern  n ie  m ó w i , i n ie  w y k a z a n o  ty c h  w ła d z  

a ttr y b u c y j  - -  a  tak  za rzu t s p r z y s ię ż e n ia  u p a d a .

N a leż y  je szcz e  z w r ó c ić  u w a g ę  na d w a  p u n k ta  in s t r u k c y i , k tóre  

n ie  d o ty c z ą  w y b u c h u  p o w sta n ia . P r z e d s ta w io n o , ja k o b y  w  in s tr u k ­

c y i  b y ła  m o w a  o  s p r z y s ię ż e n iu ; je s t  to  je d n a k  z łe m  ty lk o  w y t łu ­
m a c z e n ie m ; p o  p o lsk u  sto ją  w y ra zy  « ta jn y  zw iązek  » n ie  zaś  

s p r z y s ię ż e n ie . P o w tó r e  p r z e d s ta w io n o , ż e  w  in s tr u k c y i j e s t  m o w a
0  w ie lk o r z ą d z tw ie  w  P o z n a ń s k ie m  i P r u ssa ch  W s c h o d n ic h , sk ą d  

c h c ia n o  w n o s ić ,  ż e  t e  p r o w in e y e  za m y śla n o  o d  P r u ss  o d e r w a ć .  

T a k i je d n a k  w n io se k  j e s t  f a łs z y w y m . W ie lk o r z ą d z tw a  a lb o w ie m  
m ia ły  b y ć  ty lk o  a d m in is tr a c y a m i w  cz a sie  p o w s ta n ia  ; m ia ły  w ię c  

o b o w ią z e k  z g r o m a d z ić  m a tery a ln e  za so b y  p o tr z e b n e  d o  w ojn y

1  b o sie iln ió m  m o ca rstw em  , po w y p r o w a d z e n iu  k tó r y c h  tak k s ię -
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siwo Poznańskie jak  i P russy  W sch o d n ie , pozostaw ionoby pod  
zarządem w ładz P ru sk ich .

Kiedy jak  wyżej powiedziałem  , n ie  było sprzysiężenia, ani 
nawet uorganizowanego tajnego zw iązku, n ie  masz przeto  różnicy 
pom iędzy będącym i w zw iązku a nie należącymi do niego ; a sląd  
mogła C entralizacya używ ać i tych osób, k tó re  an i w iedziały o 
związku. Skoro  zaś nie było  sprzysiężenia, zarzut działania prze­
ciw  Prussom  upada.

Pozostaje jeszcze, podług ak tu  zaskarżenia , zasługujące na karę  
upow szechnianie pojęć dem okratycznych; a le ż ,  panow ie, któż 
śm ie zaprzeczyć, aby cale nasze stu lec ie  nie było dem okratycznem  P 
C z y ż  nie wszędzie walczą lu d y  o uczestnictw o w praw odaw stw ie 
i adm in istracy i ? G łów ne pojęcia m anifestu  Tow arzystw a Demo­
kratycznego rozgłośnie brzm ią po wszystkich ucyw ilizow anych 
krajach  i nie m ają one nic w spólnego z zasadami kom m unizm u, 
an i z dążnościam i zniszczenia! Powie k to m oże, iż tylko na teraz 
ograniczono się do w ojny przeciw  sąsiedniem u państw u, lecz 
później obróconoby się i przeciw  P russom . Ale takie o d leg łe , na 
n ieograniczoną czasem przyszłość wyprow adzone w niosk i, mogąż 
być staw iane w szereg zaskarżanych bezpośrednich usiłow ań

N akoniec, co się tycze zbrodni stanu  , jakkolw iek z grun tow ną 
znajom ością rzeczy przedstaw iono ju ż  ten  p rzedm iot, jednak  wy­
łącznie p raw ie zajm owano się rozebraniem  pytania : czy był 
zam iar zm ienienia porządku publicznego ; rów nej przecież je s t 
wagi rozebrać czy był zam iar użycia gw ałtu . Jeżeli porządek 
publiczny znaczy stosunkow ość m iędzy rządzonym i a rządzącym , 
lo zm iana z użyciem gw ałtu , mogłaby być dziełem  samych tylko 
rządzonych , poddanych —  ktorychby  in teresem  była zmiana 
zam ierzona. Poddaństw o usiłu jącego je s t koniecznym  w arunkiem  
w pojęciu znaczenia zbrodni s ta n u . N adto , ta zm iana z użyciem 
gw ałtu , m usiałaby koniecznie być spe łn ioną , n ie  przez zew nętrz­
nych ale przez w ew nętrznych n ieprzy jac ió ł, a nakoniec trzeba 
jeszcze aby chciano na miejsce obalonego, nowy zaprowadzić po- 
tządek. To w szystko nie da się  zastosować do P o laków , nie na­
leżeli oni do przedsięw zięcia jako poddani P ruscy , chociaż w ielu 
y. oskarżonych są poddanym i P ru s k im i; jeże li zapuścili się 
w zam iary dżw ignienia swojej narodow ości, to ich poddaństwo 
przedstaw ia się tu jak  coś przypadkow ego , jak o  coś z nieprzew i­
dzianego tra fu  w y n ik łe  ; oni n ie  mieli zam iaru zm ieniać form ę 
i*ządu P ru s s , chcieli ty lko  przyw rócić byt swojej Ojczyzny, a 
w tym  razie Prussy zawszeby były  królestw em . Tem i usiłow a­
niami nie tu te jsi poddani, a le  C entralizacya k ierow ała, ale i ta 
n ie  chciała burzyć, chciała  tylko na jak iś czas zaw iesić ad m in i­
s tra c ję  w ładz P ru sk ich , aby się tu przysposobić do skutecznego 
działania w państw ie ościennem . Nie można więc przyznać, aby 
is tn ia ły  czyny zbrodn ię stanu  stanow iące.

Spraw a obecna je s t sp raw ą h isto ry i i spraw ą narodow ości. 
Pierw sza zakończoną być może przyw róceniem  b y tu  P o lsk i, albo 
zupełnem  w ytępieniem  żyw iołu narodow ego. Żyw ioł narodow y, 
tern je s t siln iejszym , im większym , im liczniejszym je s t  naród , a 
wzmacnia się  i podnosi n iepodległością n aro d u  i odpow iednią 
sobie form ą rządu . U siłow anie chybiło , ale żywotne siły Polski 
n ie  w ygasły, w Polakach n ie w ygasła jęd rn o ść . To n ie  zaskarżo­
nych 254 osób, ale całego narodu  je s t dzieło . W  tern łeży ważność 
i charak te r processu ; jego znaczenie h istoryczne obraca w niwecz 
w yprow adzone na drodze k rym ina lne j w n io sk i; przepisy i formy 
praw ne nic n ie  znaczą w obec spraw iedliw ości politycznej O pinia 
publiczna n a  te n  proces zapatru je się ze stanow iska politycznego, 
nazw ała go procesem  Polski, i lak oceniać go będzie potomność. 
Im ważniejszym  je s t ten p ro c e s , tern sum ienniejszego, tćm sk ru ­
pulatniejszego zastosow ania praw a wymaga p rzy  w ydaniu w y­
rok u .

Po mowie L ibelta zabrał głos P ro k u ra to r . U trzym yw ał on, że

w akcie oskarżenia n ie  przedstaw iono rzeczy ogółowo, ale owszem 
po szczególe zam iar i w ystępek każdego z obw inionych ; że n ie- 
podobnem  było w praw dzie zebrać dow ody do każdego zarzu tu , 
lecz ze skom binow ania w szystkich punktów , okazuje się w yraźnie, 
jak ich  każdy z obw inionych dopuścił się czynów. Każdy z oskar­
żonych u s iłu je  dow ieśdź, że n ie  było w yraźnego sprzysiężenia , 
a to li nie o to idzie ; skarga bowiem dowodzi tylko istn ien ia  usi­
łow ań stanow iących zb rodn ię . M anifest jes t tak jasnym , ż e n ie  
może być w ątpliw ości, jak i był cel Tow arzystw a Demokratycznego 
Polskiego; praw da, że protestacva jes t z r .  1832, a le  i Tow arzy­
stwo Dem okratyczne ju ż  od m arca 1832 r .  istn ia ło . (Tu odczytał 
P ro k u ra to r  jeden ustęp z m anifestu , na dowód że pow stanie było 
zam iarem  Tow arzystw a).

Oświadcza dalej P ro k u ra to r , że nie wie k iedy Manifest Tow a­
rzystw a doszedł do wiadom ości rządu , że pozwalając w rócić nie­
k tórym  osobom do k raju  , m ógł rząd o m anifeście nie wiedzieć i 
wiedzieć niepotrzebow al, czy te osoby należały do Tow arzystw a 
Dem okratycznego. M ierosław ski nie pow iedział w śledztw ie przed- 
w stępnem , że pow stanie jed y n ie  przeciw  Rossyi było zam ierzo- 
nem ; byłoby to zresztą sprzeczne z n a tu rą  rzeczy, bo jeżeliby 
Polska m iała być w ysw obodzoną, potrzebahy wówczas i Polaków 
W . Ks. Poznańskiego w yzw olić. M niemam przeto , m ów ił P ro k u ­
ra to r, że mogę obstawać przy skardze, i u trzym yw ać że zaskarżone 
usiłowania są zbrodnią stanu .

Po zapytaniu Prezydującego, czy L ibelt nie zechce jeszcze o d ­
powiedzieć P rokura to row i, skoro L ibelt m ilczał, przystąpiono do 
odczytania skarg następujących , przeciw  Szum ow skiem u i Bru- 
dzew skiem u.

J o z e f  Ig n a c y  S z u m o w k s i , syn B urm istrza ze Staw iszyna w oje­
w ództw a K alisk iego , ma lat 2 8 . Odbywszy nauki w W arszaw ie, 
w 1844 około S . M ichała przybył w P oznańsk ie , baw ił w B er­
lin ie , W rocław iu  i w Poznańskiem , a w roku 1845 znalazł u trzy ­
m anie u B erw ińskiego, u którego był pod nazwiskiem M adaliń- 
skiego. W  tym przeciągu czasu, oprócz pism Towarzystwa Demo­
kratycznego czytał i Partyzan tkę. Od Brudzew skiego dow iedział 
się : że Polacy przysposabiają rew olucyę w celu przyw rócenia 
bytu  o jczyzny ; że w niej cały naród będzie m iał u d z ia ł; że zn ie­
sione będą ezyns/e i pańszczyzna ; że i N iem cy dopomogą zam ia­
row i Polaków , bo Polska będzie dem okratycznie rządzoną; że 
te rm in  pow stania oznaczy C entralizacya i przyśle swego pełno­
m ocnika. Brudzew ski kazał mu się oznajm iać z P artyzan tką , bo 
w krótce m u się to p rzyda, zwłaszcza, że może być użytym 
w pow staniu obw odu W rześniow skiego. Szumowski w części w ie­
dział o przygotowaniach do rew olucyi B rudzew skiego, w części 
m iał w nich udział ; a to bądź przepisując pisma wypracow ane 
przez Brudzewskiego , a służyć mające do orgam zacyi pow stania, 
bądź też jeżdżąc z B rudzew skini w celach rew olucyjnych. S zu ­
mowski by ł naw et w ysłany do T o ru n ia , d la rozpoznania usposo­
bienia tam ecznych mieszkańców, czemu jednak  n ie  m ógł, jak 
pow iada uczynić zadość ju ż  to z pow odu choroby, ju ż  to dla tego, 
że niepozyskał ufności tam ecznych w łaścicieli.

S z u m o w s k i  dla słabości zdrow ia je s t nieobecnym , przystąpiono 
więc do odczytania drugiej skarg i przeciw Brudzew skiem u.

A leksander B rause-B rudzew ski, ma la t 3 3 . Obzriajmrony ze 
stronnictw am i em ig rary jnem i, w iedział o usiłow aniach p rzyw ró­
cenia bytu Polski, i n ie było m u łajnem  , że związek dem okra­
tyczny był kierow any przez naczelną w ładzę , C entralizacyę- 
Tw ierdzi on , że o tem  w szystkiem  tylko z pism w iedział, k tórych 
wiele znaleziono u niego. W ypracow ania k tóre także zabrano, 
dowodzą jak  gorliw ie zajm ow ał się  rew olucyą. W ypracow ania te 
są : 1) O użyciu kossy, i o uszykow aniu w bitw ie kossynierow . 
2) notatk i o organi/.acyi w ojska. 3) czy mieszkańcy Polski w ob- 

| szerności jaką  m iała w 177 2 r . staną na pierwsze zaw ołanie d»



pow stan ia . 4 ) jaki rząd najstosowniejszy dla Po lsk i, j>o odzy­
skan iu  b y tu . 5) jak i jes t najprędszy sposób uzbrojenia i w yćw i­
czenia jazd y . W  listopadzie 1845 przybył do Poznańskiego W ie ­
siołow ski z Galicy i , dla powzięcia w iadom ości, jak  dalece p rzy ­
gotow ania do pow stania posunięto w Poznańskiem . Po rozm aitych 
naradach , postanowiono że Brudzewski z Barwińskim  udad/ą się 
do G alicy i, celem skłonienia obyw ateli Galicyjskich do złączenia 
swoich usiłow ali z usiłow aniam i Poznańskiem i. Brudzewski i 
Berwiński w yjechali do G alicyi. U dali się oni naprzód do Adolfa 
Bobrowskiego do Grójca , a następn ie  do W iesiołow skiego i Dęb­
skiego , gdzie aresztow ani w d . 17 g rudn ia  przez władze G alicyi, 
po ściągnionem  śledztw ie w ydani zostali do P russ w r .  1847. 
W czapce Brudzewskiego m iędzy podszewską a watą znaleziono 
kartkę napisaną cyfram i następującej treści : « W cale n ie będę 
p isa ł. Zobaczę jeszcze czy da się co zrobić' w tym tygodniu.
Starosta się wścieka ; kazał zabić W ................  wystaw iam y sobie,
ze  ma w podejrzeniu iż korrespondow ali.

Brudzewski oświadcza że o usiłow aniach em ig rac ji w celu 
przyw rócenia Polsk i z pism  tylko w iedział, k tó re  sprow adzał 
dla ich teoretycznych nauk ; że w ypracow ania jego bvły prostym  
ćwiczeniem s i ę , i n ie mają żadnej łączności ze zw iązkiem ; że 
zeznania Szumowskiego są fałszywe , k tó ry  siedząc u n iego , 
o k rad ł go. O brońca p . M a rtin s , aktam i dotyczącemi Szum ow ­
skiego dow odzi, że mu obiecano ułaskaw ienie, i że dopiero po tej 
obietn icy  zeznania poczynił.

O skarżony Brudzew ski zaprzecza innym  czynom skargą obję- 
tym , tw ierdząc że jego podróż do G alicyi była w sku tku  zaprosin 
D ębskiego; że zeznania W iesiołow skiego są m y ln e , a kartka 
jakoby znaleziona u niego w czapce, w cale nie je s t mu znana.

N astępnie przeczytano skargę przeciw R yszardow i B erw iń- 
skiem u.

UrsziRD B erw iń sk i, ma la t 57. C zy ta ł on praw ie w szy stk ie  
pism a em igracyjne, z k tó rych  dow iedział się o rozm aitych s tro n ­
n ic tw ach , o dążnościach politycznych i socyalnych Towarzystwa 
D em okratycznego podzielonego na sekcye, i o kierow aniu jego przez 
C en traiizacyę postawioną na czele. O skarżony w sprzysiężeniu 
czynny m iał u d z ia ł; albow iem  : I) u B rudzew skiego naradzał się
0 rew olucyi z H eltm anein i Dembowskim. 2 J  z Brudzewskim  p o ­
jechał do G alicy i, dla sk łonienia  tam tejszych obyw ateli do sp isku . 
3) w m ieszkaniu jego w przytom ności W iesiołow skiego, zgrom a­
dzili się  : H eltm au , Dem bowski, K ozerski, L ibe lt, S tefański, 
K osiński, Słom czew ski i i n n i ; rozpraw iano tam nad usunięciem  
dawnego kom itetu Poznańskiego, a w ybraniem  now ego, przez po­
łączenie szlachty z klassą śred n ią .

Z apytany B erw iński p rzy zn a je , że m u są znane pisma Towa­
rzystw a Dem okratycznego, ale zaprzecza, aby m u usiłow ania tego 
Towarzystwa były  w iadom e. Z pism  wiedział o propagandzie, ale 
n ie znał sprzysiężenia ; w skardze zaś b rano jed n o  za d rug ie . 
U trzym uje dalej, że skarga, w ym ienionych czynów m ylne przed­
stawia pow ody. Zaprzecza zatóm aby z Hellrnanem  i Dembowskim 
by ł u  Brudzewskiego , bo D em bowskiego n ie  w idział od g rudnia 
184-5 r . ;  obrad nie odbyw ano u niego żadnych ; z W iesiołow skim  
poznał się przypadkowo w Poznaniu i bynajm niej go n ie przyclio- 
w yw ał, do G alicyi zaś pojechał po d ługiej chorob ie , d la rozryw ki
1 w celu literackim  .

Po odczytaniu zeznań W iesiołow skiogo, p . M artins zwraca uw a­
gę sądu na to, że Szum owski jes t płatnym  policyjnym  ajentem , 
jiraw ą ręką M inutolego, jak  to sam D uncker pow iedział M ielżyń- 
skiem u. Przyw ołany M ielżyński opowiada ten fakt w szczegółach 
Zaw ołani św iadkow ie zeznają, iż Berw iński często byw ał u B ru ­
dzew skiego, że o żadnych naradach n ie wiedzą, że pewnego razu 
B rudzew ski przyw iózł z sobą dw óch obcych, ale ich nazw isk 
nie wiedzą, że słyszeli o tu m , iż Szum owski okrad ł B rudzew ­

skiego, i pisał do niego list odgrażający, jeżeliby- go osk a rży ł przed 
w ładzą.

Posiedzen ie d. 8 w rześn ia .

Po otw arciu  |>osied/enia zastępca p ro k u ra to ra , p . M ichels, 
pojuerał skargę przeciw B rudzew skiem u i B erw ińskiem u, uzasad­
niając ją  na ich podróży do G alicy i i na zeznaniach W iesio łow ­
skiego. W końcu w niósł o w ym ierzenie kary na oskarżonych za 
zbrodnię s ta n u , w edług  § 20 prawa z d . 26 lipca 1846 , w którym  
pow iedziano, że jeżeli nie masz zuj>ełnego dow odu na p rzestęp ­
stw o, na ten czas łagodniejsza kara ma nastąpić.

P. M artins przedstaw ił obronę obu oskarżonych. T w ierdził 
on : że p ro k u ra to r  niczem n iew sparł swego zaskarżenia, że znale­
zione w ypracow ania u Brudzew skiego są tylko notatkam i, a w ia­
domo że B rudzew ski m iał zwyczaj w szystkie sw oje m yśli spisy­
w ać; że nie można się  opierać na zeznaniach Szumowskiego ani 
W iesiołow skiego. P ierw szy znany je s t za złodzieja w Królestwie 
i Poznańskiem  ,  c ierp i nadto o b łąk an ie , i obecnie znajduje sit* 
w szp ita lu . W iesio łow skiego  zeznania, zgodne były  z zeznaniam i 
o skarżonych , daleko później dopiero nastąp iły  in n e ;  chociaż 
bowiem przytoczone je s t,  iż uczynił je  W iesiołow ski w m aju 184ti, 
jednakże przysłano je  dopiero w m arcu 1847, i wątpić’ należy  czy 
istn ia ły  naw et w styczniu 1847, bo w takim  razie nie tnożnaby 
sobie w y tłu m aczy ć , d la  czego A ustrya zezw oliła na w ydanie 
oskarżonych i n ie podciągnęła ich pod sąd austryack i, jako m ają­
cych udział w sprzysiężeniu  G alicyjskiem .

Dalej rozszerzając się  obrońca nad w arunkam i, jak ich  potrzeba 
aby sędzia mógł w yrzec że is tn ie je  zbrodnia s ta n u , u trzym uje : 
że w zaskarżonych czynach nie masz naw et przestępstw a przeciw 
w ew nętrznem u bezpieczeństw u państw a, i lak rzecz prow adzi :

a Czy można robić zarzu t zbrodni stanu narodow i, k tó ry  ma na 
celu przyw rócenie bytu swojej ojczyzny ? Sąd h is to ry i —  która 
głosi w alki Szwajcarów, walki o niepodległość H o llend rów , w alk i 
T yro lu  , Baw aryi, i t. d . zdaje mi się n ie  je s t dw uznacznym . 
Chw ałę tych walk opow iadano nam w szkołach, obznajm iano nas 
z n iem i. Ale w olę  raczej zejść ze stanow iska politycznego, i zapy­
tam  : czy można robić zarzut zbrodni stanu  polakom , którzy bez- 
względu na to , czy Prussom  w ykonali przysięgę w ierności, usiłu ją 
przyw rócić byt swojej ojczyzny ? Że rząd p rusk i poważa sąd h i­
s to ry i, to — pom iędzy w ielu innem i, stw ierdzają dw a następujące 
akta : P ierw szy, dotyczy uw olnienienia udzielonego w Memlu 
d . 24 lipca 1807 roku  przez F ryd e ry k a  W ilhelm a 111 poddanym , 
których z częścią k raju  odstąpił N apoleonow i, gdzie powiedziano 
w yraźnie : o uw alniam  was od wszelkich pow inności poddaństw a; 
przechodzicie pod innego pana, bądźcie dla niego tern, czem 
byliście dla m nie. o D rugi dokum ent obejm uje odezwę kró la  
z dnia 6 kw ietn ia  1813 roku  w k tó re j , po nieszczęśliwej w ojnie 
Napoleona , mówiąc o silnej łączności zawartego przym ierza 
z R ossyą w przedm iocie zaw arow ania bytu  P ru ss nadw erężonego 
pokojem  T ylżyckim , k ró l tak się w yraził : Ju ż  teraz n ie  do narzu- 
czonego panującego należycie, weźcie się  do b ron i i t. d . Możnaż 
przypuścić aby król daw nych poddanych sw oich , k tórzy  ju ż  byli 
pod panowaniem  pruskiem  i znow u pod n ie  w raca li, powoływał 
do czynów zbrodniczych, jak  je  tu obecnie przedstaw iono. M nie­
mam przeto , że zw racając uw agę na te ak ta , żaden sąd p ruski nie 
może uznać w innym i zbrodni stanu  oskarżonych w obecnym pro- 
cessie. »

Prezes przerw ał obrońcy mowę , tw ierdząc iż porów nyw a rzecz 
ze s tosunkam i, k tóre n ię  są tej samej n a tu ry . O brońca zakończa 
sw oją obronę żądaniem , aby sąd, B rudzew skiego i B erw ińskiego 
uznał n iew innym i.

P ro k u ra to r , w odpowiedzi u trzym ując sk a rg ę , opiera się na
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zeznaniach W iesiołow skiego, i tw ierdzi że postępow anie z W ie ­
siołow skim  odpow iednie jes t przepisom w A ustry i obowiązującym .

(d. c. n . )

I I IS T O R Y A  Ż Y R O N D Y N Ó W

P R ZE Z A . L A M A R T IN A .

ARTYKUŁ I.

Są chwile w których się roztrzygają losy narodów . Są 
pisma które przyśpieszają te chwile. Bez przesady powie­
dzieć wolno że Lam artine czas pokonał, przemazał wiele 
lat letargu i przyspieszył bieg dziejów we Francyi. Jak 
dawniej m edytow ał dla serca , tak teraz dla rozum u me­
dytuje. (t) Mowa jego jakoby płyn elektryczny, lub na­
m iętny pożar, biegła dawniej po niciach uczuć do czło­
wieczego rozrzewnienia, dziś po tym samym w ątku do 
obywatelskiego przekonania biegnie. W  jego poezyach 
poważał się czytelnik, jako człowiek w stw orzeniu; 
w  jego historyi uszanuje się jako obywatel w  społeczeń­
stwie. Tam um acniał duszę , pięknością następstw , tu ją  
hartuje do m ęczeństw a, nieomylnością zasad. Tarn p a - 
tryotyzm był cnotą, tu  został on religią. Tam kreślił 
człowieka sumienie, tu  we frazes, chwyta obywatela d u ­
szę. Tam polecał miłość człowieka, tu  wymownie wzywa 
do miłości całego społeczeństw a, całej ludzkości. Rzetel 
ny liryk , przez całe życie jedną pieśń nuci, —  miłość b li­
źniego, ale teraz obszerną jak  przestrzenie krajów , jak 
sfera ziemska, niewyczerpaną jak miliony, które na niej; 
goszczą.

Ale Lam artine, nietylko tym serdecznym usposobie­
niom osobistym, winien poklaski z jakiem i przyjęto jego 
pracę. Myśl wielka rzadsza, jak wielka rzewność i wiel­
kie zdolności. Owoż Lam artine, wyniósł z ksiąg mozol­
nych naukę, myśl znamienitą i rozpowiedział ją tłum om , 
językiem litym  bogactwy. Myśl ta leżała , pod w arstw ą 
mnogich tomów rozum u, Lam artine, wydobył ją  na jaw , 
i przeobraził w  kilka tomów czucia.

Od końca XVII wieku ścierały się dwie szkoły filozofi­
czne. Jedna przeczyła wszystko, istnienie Boga, nieśmier­
telność duszy • a naw et m oralność i poświęcenie, które 
się jej zdawały trybam i egoizmu. Przecząc wszystko , nie 
mogła zaprzeczyć istnienia człowieka i społeczeństwa. 
Tak więc je tłum aczyła. Człowiek ma praw a przyrodzo­
ne , to je s t : m a praw o zaspokoić swoje potrzeby i obro­
nić swoją osobę i mienie od napaści. Ale człowiek, sam 
sobie zostawiony, niepodoła tym  wymagałnościom. Za­
wiązali się więc ludzie w  społeczeństwo, aby każdy z nich 
miał sposobność zaspokoić na jego łonie swoje potrzeby i 
w  tej mnogości, znalazł potężną obronę. Społeczeństwo, 
było tu  związkiem, federacyą egoizmów, zgrupowanych, 
w celu wspólnej obrony i w  celu zaspokojenia potrzeb; 
federacyą jaką jest Szwajcarya lub Amerykańskie Stany, 
z tą różn icą; że ta federacya złożoną była, z pojedvn-

(1) M ed ita tio n s  d e  L a m a r t in e ,  1825 r.

1 czych obywateli, a nie z pojedynczych krajów. Ponieważ 
znowu, w  takiem  pojm owaniu, stosunki między ludźmi, 
czyli stan społeczny, był tylko w arsztatem  dostatków; a 
więc każdy człowiek, ukazywać się m usiał drugiem u jako 
jego narzędzie. W olno więc było każdemu, żądać jak 
najwięcej pracy, za najmniejsze wynagrodzenie; czyli 
przemieniać w  złoto, zdo lności, siły i zdrowie bliźniego.

Dla tego to, założyciele tej szkoły m ateryalnej, ani 
marzyli o rów ności, wolności i b ra te rs tw ie ; ale wszędzie 
stali w  orszaku służalców samowładnej m onarchii. Do­
piero później ich uczniow ie, parci wymagalnościami 
epoki; wołać poczęli o w olności równość. Ale formuła 
ta dem okratyczna, sprzeciwiała się głównym zasadom tej 

| szkoły i przylutowaną była do jej teoryi, jak chrystya- 
| nizm do bram ińskich baśni Towiańskiego, lub  poświę- 
i  cenie polskie do egoistycznej filozofii Hegla, gwałtem 

przez Trentowskiego ustrojonej w kontusz. Dla tego to 
wyrazy równość, i w o lność, takie tu  miały znaczenie, 
jakie im główne zasady tej szkoły mieć pozwalały. W ol­
ność była tu praw em  używania i kształcenia przyrodzo­
nych zdolności na korzyść osobistą, a nie na korzyść 
społeczeństwa. Równość polegała na tem, iż wszyscy lu -  

I dzie mieli praw o doskonalić i używać zdolności, dla 
zaspokojenia osobistych tylko praw  i potrzeb. Słowem , 
egoizm był tu  jedyną podstawą i dążnością, a wyrazy 
wolność i równość, m arnym  dźwiękiem. O braterstw ie, 
ani nauczyciele, ani uczniowie nie wspominali nigdy; 
bo w  teoryi w której jedynym celem człowieka było po­
wodzenie osobiste, braterstw o byłoby przeszkodą, u tru ­
dniałoby dopięcie tego c e lu , burzyłoby całą teoryę. 
W  miejsce braterstw a, gdy przyszło do p ra k ty k i, parcie 

| łoiki, popchnęło zwolenników tej szkoły, do exploatacyi 
człowieka jakoby m achinę .lub zwierze, do podziału na 
kasty, jak  to paw et w  obecnej chwili jeszcze w idzim y. 
Do tej szkoły należeli w pierwszej Rewolucyi francuzkiej, 
wszyscy jej nieprzyjaciele , wszyscy ludzie którzy jej po­
chód w strzym ać chcieli. Do tej szkoły należeli zwolen­
nicy niem oralnych pojęć Iłeberta, Chaum etta, którzy 
Robespierra, St. Ju s ta , Couthona na rusztowanie pow ie­
dli. Do tej szkoły należeli i Ż y rondyn i, którzy wywróci­
wszy szlachtę, chcieli zająć jej miejsce i lud ciemiężyć 
zmieniając tylko ciemiężców. W  skutku to praktyki, do 
której koniecznie przywieść musi ludzi loicznych podo­
bna teo ry ar Żyrondyni rozćwiertować chcieli Francyę 
na sfederowane prowincye. Nie mogąc ocalić monarchii, 
przyjęli opornie Rzeczpospolitę; a le  usiłowali przygoto­
wać sobie w niej arystokratyczne krzesła. Zwyciężeni 
w  Konwencyi, zbuntowali przeciw niej kilkadziesiąt de­
partam entów, chociaż ona broniła wtenczas Francyę od 
najazdu 70:1,000 nieprzyjaciół. W  skutku to nauki tej 
szkoły, Dumouriez oblubieniec Żyrondynów, zdradził Oj­
czyznę , k tórą uważał za teatr , gdzie miał prawo zaspo­
koić swoje potrzeby i zdobyć dla sieb ie, znaczenie, do­
statki, Wszędzie tu  interes osobisty, idzie przed intere-
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sem Ojczyzny, egoizm przed pośw ięceniem , osobiste 
prawo przed obywatelskim  obowiązkiem.

Owoż teorya, owoż praktyka szkoły pierwszej.
Szkoła d ruga wierzyła w istnienie Boga, w nieśm ier­

telność duszy, i w iara w  te prawdy, doprowadziła jej 
zwolenników, do zupełnie odm iennych filozoficznych i 
społecznych pojęć, do zupełnie różnej społecznej p ra­
ktyki. W iara w istnienie Boga, staw iała wszystkich lu ­
dzi bez żadnego w yjątku, w jednakow ym  stosunku do 
Stw órcy. Wszyscy w ięc ludzie, byli jednakowo zobowią­
zani w  obec Boga. Owoż społeczeństwo jako jedność 
duchow a, chociaż jest ono fizyczny rozmaitością. Zobo­
wiązaniem tern nie mogło być zaspokojenie po trzeb, bo 
to nie byłoby zobowiązaniem człowieka względem Boga, 
ale względem siebie samego, bo tego zresztą nauczają 
instynkta, wspólne człowiekowi z wszystkiemi zwierzę­
tam i. A więc zobowiązanie to dotyczyć musiało strony 
duchow ej, a nie materyalnej człowieka. I oto konie­
czność św iadom ości, na czem polega to zobowiązanie 
duchowe czyli m oralne, to jest konieczność moralności. 
Prawo to aby było wystarczające, aby mogło człowie­
kowi przewodniczyć wszędzie i zawsze, musiało obejmo­
wać nietylko całą jego działalność; ale przedewszy- 
stkiem kierować jego myślą i uczuciem, to jest tworzyć 
sumienie, które jest źródłem wszelakiej czynności p ry - 
w atn j lub publicznej. Dla tego to'pisarze tę, szkoły nau­
czali : że treść nauki Chrystusa, która stanowi sumienie 
człowieka w  życiu prywatnem , pow inna być także prze­
pisem w  życiu publicznem, i ogłosili zasady tej nauki, to 
je s t : w o lność, równość i braterstw o jako formułę społe­
czną.

Społeczeństwo przeto n iebyło  tu federacyą urządzoną, 
dla zdobycia i pielęgnowania potrzeb i interesów osobi­
stych, ale jednością postępującą według jednej formuły. 
Człowiek nie mógł się tu ukazać jako narzędzie w  ręku 
przebiegłości drugiego, ale zajaśnieć musiał, jako w spół­
pracownik, brat, obywatel. W olność nie była tu  p ra ­
wem  do zaspokojenia potrzeb, ale praw em  do w ybiera­
nia d ro g i, na której człowiek chce się przyczynić do 
wypełnienia zobowiązań całego społeczeństwa względem 
Boga. Bówność, niepolegała na tem , iż wszyscy ludzie 
jednakowo są zobowiązani względem formuły poleca­
jącej, wolność, równość i braterstw o. W szechwładztwo, 
nie było tu sum m ą praw  i sil osobistych, ale sum m ą po­
jedynczych postanowień nieprzepartych ; ale sum m ą po­
jedynczych baczności, aby społeczeństwo i wszyscy oby­
watele, wszędzie i zawsze postępowali w duchu wolności, 
równości i braterstw a. Tak więc Ojczyzna szła tu  przed 
obyw atelem , poświęcenie przed egoizmem , obowiązek 
względem wolności i braterstw a przed praw em  zaspoko 
jenia potrzeb. W  skutku to podobnego pojm owania, woj­
ska francuzkiej Rzeczypospolitej, pozbawione naw et naj­
konieczniejszych potrzeb do utrzym ania życia; nagie, 
łak n ące , spragnione, umierały z zapałem na śniegach

Alp, lub w  pośród dokuczliwych skw arów , w  obronie 
i  równości wolności i b ra te rs tw a , owej formuły, która im 

się wydawała ważniejszym i świętszym w zględem , a n i­
żeli należne człowiekowi wygody ciała, lub zabezpie­
czenie praw  osobistych. Tak to z jednego dogmatu o 
istności Boga, pisarze tej szkoły, przyszli do zupełnie od­
miennej filozofii społecznej. Równość, wolność i brater­
stwo, były tu loicznym wywodem z zasady głównej; i dla 
tego pisarze tej szkoły, oskarżani zawsze o dem okraty­
czne dążności, ściągali zawsze na siebie gniew k ró low i 
arystokracyi. Do tej szkoły należeli wszyscy ludzie pra ­
wdziwie rewolucyjni, cała massa ludu, który nie czytał 
przewrotności szkoły pierwszej, przechowywał tradycyj­
ne pojęcia i za Ojczyznę um ierał. Do tej szkoły należeli 
Jakobini, owi nam iętni obrońcy i mówcy ludu, którzy 
wywiedli Francyę z najgroźniejszych niebezpieczeństw, 
z gruzów m onarchicznych poczęli ustawiać dem okraty­
czne społeczeństwo, obdarli arystokracyę z uroku, m o­
narchię z kłamanego ojcowstwa i na tron lud powiedli.

Zasługa Lam artina jest w  tem, iż na rewolucyjnym 
pochodzie sprawdził zasady tej szkoły i jej zwolennikiem 
się ogłosił. Pisarze przedrewolucyjni tej szkoły, prow a­
dzeni religijnem uczuciem, głosili równość wolność i 
braterstw o jako tryb  należnego postępowania człowieka 
i społeczeństwa; Lam artine ogłosił tę religijną m oral­
ność, jako źródło i cel wszelakiej godziwej działalności.
« Rewolucya » m ów i on na wstępie « ogłaszała najw ię- 
« ksze zjawisko, pojawienie się nowej idei na łonie spo- 
« łeczeństwa, to jest idei dem okratycznej, a później i 
« demokratycznego rządu. Idea ta była wypływem  Chry- 
« styanizmu. Chrystyanizm zastawszy ludzi na całej 
« ziem i, w  jarzmie i ucisku, dźwignął się przy schyłku 
« państw a Rzymskiego jakoby rzeczywista pomsta, ale 
« w  kształcie pokory i poświęcenia. On to pierwszy ogło- 
« sił owe trzy słowa : wolność, równość i braterstw o, 
« które dw a tysiące la t później pow tarzała Rewolucya. 
« Ale chrystyanizm  ukrył ten dogm at społeczny, w taj- 
« nikach dusz chrześciańskich. W  samym początku zbyt 
a słaby, aby się mógł targnąć na praw a cywilne , rzekł 
o on do ówczesnych rządów : ciągnijcie dalej jeżeli m o- 
« żecie przewrotności wasze. Tłoczcie do ja rz m a , dzieł- 
« cie naklassy, znieważajcie ludzkóść. Ja tylko wyplączę 
« z niewoli dusze. Być może, że za nim  w targnę w instv- 
« tucye polityczne, potrzebować będę dw óch tysięcy lat 
« do przeobrażenia umysłów. Ale przyjdzie dzień ,w k tó - 
« rym nauka moja uleci z kościoła, i zasiądzie w radzie 
« ludów . W  dniu tym  świat przybierze nową postać. »

[ d .  e .  n . )

POLSKA , JEJ REWOLUCYA I JE J PRAWA.

( P o len , seine R evolu tion  u n d  sem  Recht.)

(D alszy  c i jg ) .

W ro zdz ia le  d r u g i m  a u tor  skreśla  tr e ś c iw y  p r z e g lą d  z w ią -  
ków ta jn y c h ,  j a k ie  s ię  w r ó ż n y c h  e p o k a c h  t w o r z y ł y  w  P o l s e c ,
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p o cząw szy  oil Konfederacy i  Barskiej,  z ta jnych  związków po­
w s ta łe j ,  aż do w y b u c h u  l is topadowego. C z e rp a ł  on widocznie 
wszystkie m a tc ry a ły  do tego o pow iadan ia ,  w dzie le  naszego 
h istoryka rew o lucy jnego ,  i nic  n ie  m oglibyśm y z niego p rzy ­
toczyć .  coby  ju ż  czy te ln ikom  naszym  d o s ta teczn ie  z n a n e m n ie  
h y ło .  Rozszerza  się nieco nad o w y m  prologiem R ewolucyi lis­
topadow ej ,  ja k im  by ł  sąd se jm ow y,  w k tó ry m  S en a t  K ró les tw a 
kongressow ego ,  raz może je d y n y  w ciągu istnienia swego p o ­
trafi!  dać  dow ód obyw ate lsk ie j  odwagi i piękną sobie w  h is to ­
ry i n ap isa ł  k a r lę ,  a T o  dz ie ło  sądu se jm ow ego,  mówi au to r ,  
należy do d z ie l  najsz lachetn ie jszych  r z ą d u  k o n s ty tucy jnego  
w k ongressow em  Kió les tw ie  i uw ażanem  być może za e n e r ­
g ic z n e  ob jaw ien ie  się d u ch a  polskiego p rz e d  R ewolucyą l is to ­
padow ą. Była to uroczysta  sankcya n a d a n a  przez  ojców O jc z y ­
zny tak w szystk im  do owej chwili  c z y n io n y m  usi łow aniom  w y ­
sw o b o d zen ia  lu d u ,  jak  tym k tóre  p rz y sz ło ś ć  ku p rzyw rócen iu  
lepszego rzeczy  p o rz ą d k u  w yrodz ić  m ia ła .  » N as tęp u je  w yka­
zan ie  sku tków  jak ie  w ażna ta sp raw a  i je j  zakończen ie  na kraj 
w y w a r ły ,  d z ia ła ń  p rzysposab ia jących  noc 2 9  l is topada,  którą 
c a ły  kraj  in s ty n k tem  swej na rodow ośc i  p rz e c z u w a ł  i o d g a d y ­
w a ł ,  a k tórą  pewni ludzie  sm utnem i nazwali  w y p a d k a m i, a na- 
koniec  opis pam ię tne j  nocy.

O d tej epok i ,  p rzechodz i  au to r  w rozdzia le  trzec im  do ta jnych 
zw iązków  p o re w o lu c y jn y c h ,  i poczyna od tych  jak ie  tw orzy ły  
sio w E m ig racy i .  N ie w la ś c iw e m  nam  się wydaje  zas tosowanie  
nazw an ia  tego do wszystk ich  stow arzyszeń  em ig racy jn y ch ,  
. łakże uważać za ta jne  te k tó rych  i s tn ien ie  św ia tu  c a ł e m u  jes t  
w iadom e ,  k tó re  cel swój ja w n ie  w ypow iada ją ,  ja w n ie  s p r a w o ­
zdan ia  z czyunośc i  swoich o g ł a s z a j ą , p ew n ą  część d z ia ła ń  
sw oich j e d y n ie  ta jem n icą  o s ła n ia ją c ?

D z ia łan io m  e m ig racy jn y m  p rzy zn a je  a u to r  ch a rak te r  missyi .  
« Polskie  e m ig ra c y e ,  p o w ia d a ,  są j e d n y m  z na jw ażn ie jszych  
ż yw io łów  narodow ych  ; o dbyw a ją  się bow iem  w im ien iu  N aro d u  
i m ają  za obow iązek  obce  ludy z. jego  losami o b zn a jm ia ć ,  ich 
w spó łc zu c ia  o b u d z a ć  i za razem  obm yślać  najlepsze d rog i  do 
odbud o w an ia  Polski  w iodące .  T u ła c z e  bez O jczy zn y  są albo  
w y p arc i  z niej o bcą  p rzem o cą  synow ie ,  a lbo p od ług  in n y ch  
fan a ty czn i  p ie lg rzym i,  m is ty czn ą  d rogą  P o lskę  do  wolności 
p ro w a d z ą c y ,  i za jej  pokutu jący  g rz e c h y ,  a lbo  nakon iec  p o ­
d ł u g  in n y ch  jeszcze ,  w ys łańcy  je d y n ie  N a ro d u  u  obcych  w ró t  
litości i pom ocy  dla  Polski  b ła g a ć  m ający .  L e c z ,  jak to sami 
oni o sobie m ów ią ,  posła n n ic tw o  ich wyższe jes t  nad to w szys­
tko, chociaż Naród nie  p rzyodziew a ich p u r p u r ą  m ajes ta tu  
sw ego ,  chociaż  p o s ła n n ic tw a  tego urzędow nie  nie o g ło s i ł ,  ani 
im  godności  p e łn o m o c n ik ó w  nie udzie l i ł ,  chociaż  wszystkich 
s i ł  sw oich  i ca łego  życia w ręce  nie z łoży ł  i n iep o w ied z ia ł  : 
ra tu jc ie  j e  od śm ier te lnego  w roga  pośród g o śc in n eg o  lu d u ,  po ­
w róćcie  n azad  i z łóżcie  O jc z \ z n i e ,  skoro  lepsza zadzw oni  go­
d z in a .  Moc opa t iznośc i  postaw iła  ich na ow em  w zn io s łem  
stanow isku  , bogatem i uposaży ła  n a d z ie j a m i , bliskością p o ­
w ro tu  p o c ie s zy ła ,  w ia rę  ich w z m o g ła  obcego  ludu tch n ien iem ,  
a ro zkazu jąc  un ieść  z sobą  do k ra ju  obcego żyw io ły  poli­
ty czn e  wszystk ich  ko lorów , dozw oli ła  wzróść  s t ro n ic lw o m ,  
k tó re  przy swoich sto jąc cho rągw iach  go tow e są w każdej 
chwili  rozpocząć  walkę  narodow ego  życia polskiego. »

P rzeds taw ia jąc  z a t ru d n ie n ia  in d y w id u a ln e  E m i g r a n t ó w ,z a ­
stosowanie się do sm u tn e g o  p o ło ż e n ia ,  c ie rp l iw ość  w z n o sze ­
n iu  p rzy k ro ś c i ,  c z u łą  p ieczo łow itość  w zg lędem  b ie d n y c h  i 
ch o ry c h ,  p rzechodz i  w reszcie  au to r  do ich zajęcia się na jis to­
tn ie jsze go ,  to j e s t :  sp raw ą O jc z y z n y .  Pokrótce  w spom ina  o ko­
m ite tach  p ie rw ias tkow ych ,  i z a t rzym uje  się nad ow y m  w y d a t ­
n y m  c h a ra k te r e m  E m ig ra c y i ,  to jes t  r o z p ad n icn iem  się jej  na 
dw a  g łó w n e  s t ro n n ic tw a  : A ry s to k ra ty czn e  i D em okra tyczne .  
« K ie d y  p ie rw sze ,  m ó w i ,  z k s ięc iem  C z a r to ry sk im  n a  czele, 
j e g o  d y n a s ty c z n e  po p ie ra  in te re sa ,  d rug ie  u s i ło w a ło ,  za pomocą 
o rganów  sw o ic h ,  uczyn ić  p rzy sz ło ść  Polski n iezależną  od ża­
dnej  dy n as ty i ,  a m ianow ic ie  też od dynasly i  C z ar to rysk ich .  
Myśl tę u tw ie rd z i ło  ono  w większej części E m ig ra c y i ,  i takiej 
n a b r a ło  roz leg łośc i ,  iż l iczba S ekcy j ,  jak ie  się w rozm aitych  
poza w iązyw a ły  m ia s t a c h ,  w roku  18 3 6  do t rzydziestu  d o ­
c h o d z i ł a .  P aryska  sekeya z 6 2  c z łonków  z ło ż o n a ,  b y ł a  naj ­

l iczn ie jsza ,  a zaraz po niej sz ły  sekeye : L o n d y n ,  N a n te s ,  
H av re ,  R o u e n ,  S t ra sb o u rg ,  T u lu z a ,  i t.  d .  »

O p isu jąc  rodzaj  z a t ru d n ie ń  tych sekcyj na z g ro m a d z e n ia c h ,  
zwykle ty g o d n io w y ch ,  i nadm ien ia jąc  o organizacyi  T o w a rz y ­
stwa i o jego C en tra ln e j  w ła d z y ,  uważa a u to r  jako  zn a m ię  c h a ­
rak te ry s ty czn e  sekcyj : iż g łó w n y m  w czynnośc iach  w ew nę­
trzn y ch  celem ich b y ło ,  czuw an ie  nad m o ra ln y m  stanem  poje­
dynczych  c z łonków  i u t r z y m a n ie  jednośc i  w całości .  W sp o ­
m ina  dalej o p rzec iw nych  s tow arzyszen iach  : N a u k o w eg o ,K o ­
m ite tu  L itw y  i  ziem  Ruskich, k tó ry  p o d e j rzew an y  o ro z ry w a ­
nie  na oddzielne p row ineye  in te resu  narodow ego  upaść  m u s ia ł .
0  T o w a rzys tw ie  p r z y ja c ió ł p o stę p u , o raz o da jącem  dotąd  
znaki ż \ c i a  T o w a rzy s tw ie  literack ióm  k tórego aż do os ta tn ich  
czasów byli  p o d p o r a m i : familia C z a r to ry sk ich ,n ied aw n o  z m a r ły  
L u d w ik  P la te r  i O l iza r .  W raca jąc  do Tow arzystw a  D em o k ra ­
tycznego ,  m ów i : « T ow arz ys tw o  to d z i a ła ło  na jsku teczn ie j
1 n a jpom yśln ie j .  D e p e łn i lo  ono obow iązku  —  jaki mieli  E m i ­
g ra n c i ,  u t r zy m an ia  pozyskanych ju ż  dla swej  O jczyzny  s y m -  
p a t y i ; a d o p e łn i ło  go z wielką gor l iw ością  i u s i ln o śc ią ,  nie 
wdając  się, tak jak  par tya  sz lachecka, w  d y p lo m a ty c z n e  z ga­
b in e tam i  u m o w y .  Kiedy a rystokracya  k rzą la  się o p rz y w ró c e ­
nie  kongressow ego  Królestwa i o u t r z y m a n ie  w a ru n k ó w  w ie ­
deńsk ich  t rak ta tów ;  kiedy u Bossyi i A us try i  żeb rze  o a m n e -  
styę i swoje zdo lne  do walki s i ły  oddaje  F ra n cy i  na algierskie  
w y p raw y  lub  n a jm u je  Don P e d r o w i ;  partya d e m o k ra ty c z n a ,  
re p re z e n to w a n a  w Anglii p r z c z T fC o n e l la ,  up o m in a  s ie o c a / iy  
Polskę, odpycha  am nes tyę  i nie chce  k rwi swoje j inaczej  jak  
za w olność  i swą O jczyznę p rze lew ać.  Tak w y d a ln em i  rysami 
o d z n a c z y ły  się dążenia obu  s t r o n n i c t w .» N adm ien ia  dalej  a u to r  
jak  wszelkie p ośredn ie  m iędzy dw iem a osta tecznościam i dz ia ­
łan ia  okazały  się b e z w ła d n e  ; jak  coraz w zm aga jąc e  się p r a ­
g n ien ie  rew olucy i ogólnej ,  nabywszy m ocy  w r. 1 8 3 3 , ośmieli ły  
Zaliwskiego do owej n iepom yślne j  w y p ra w y ,  k tó ra  w sku tku  
to je d n a k ż e  p rz y n io s ła ,  iż obalając wszelkie r a c h u b y  na pomoc 
obcą ,  w z m o c n i ła  zaufanie  N aro d u  w w łas n y ch  s i łach  i ro z ­
sz erz y ła  p rzekonan ie ,  iż Polska m oże  i pow inna  w łasn em i  si­
ł a m i  niepodległość sw oją w yw alczyć .  Po tra fi ła  w reszc ie  p a r ­
tya d e m o k ra ty czn a  wystawić dążen ia  sw ych p rzec iw n ik ó w  za 
a n t i -n a ro d o w e ,  i kiedy C zarto rysk i  ze  sw ym i s t ro n n ik a m i  p o ­
k u s i ł  się do n ie rozw ażnych  k ro k ó w  w ys ła n ia  polskich żo łn ie ­
r z y  do Afryki dla walczenia  z A r a b a m i ,  s ta n ą ł  p rzec iw ko  
n ie m u  znany  Akt o burzone j  dem okracy i ,  og ła sza jący  go w 1834  
za n ieprzy jacie la  N a ro d u .

« W sk u tk u  tego D e m o k ra ty c z n e  s t ro n n ic tw o  wolne  pozys­
kawszy pole ,  za ję ło  się w y rab ian iem  po l i ty czn o -so cy a ln y ch  
kw es ty j ,  k tó re  p rzez  ogólną dyskussyę w s e k c y a c h  ro z b ie ra n e ,  
p r z e z  w ład zę  C e n tra ln ą  by ły  w osta tecznym  o g ła szan e  r e ­
zultac ie .  Z  rok iem  1 8 3 9 ,  kwestya belgijska poruszy ła  z n o w u  
część E m ig ra c y i .  A rys tok racya  zachęcała  j e n e r a ł a  S k r z y n e c ­
kiego do tw orzen ia  polskich legjonów, p a r tya  zaś pó łśrodkow a 
p ro jek to w a ła  przec iw ko n ie m u  p u b l ic z n ą  p ro te s tacyę .  Ale 
T ow arz ys tw o  D e m o k ra ty czn e ,  n iew idząe  podobieństw a w y b u -  
ch n ien ia  w o jny ,  p ro tes tacyę  tę  w raz  z w ezw a n iam i  do S k rz y ­
neckiego c z y n io n e m i ,  o d rz u c i ło .

o T y m c z a se m ,  pośród tych  n iep rzy jaznych  rozdw oień  jak ie  
E m ig racy ę  o w ła d n ę ły ,  nie  poznaw szy  takow ych  i nie  o c e ­
n iw sz y ,  obc iążony  w iek iem  C za r to ry sk i  pozwala się królem  
po lsk im  o b w o ła ć .  C a ła  (?) a ry s to k ra ty c z n a  par tya  dotl in iona  
zosta ła  w owejże epoce  n iebezp iecz ną  gorączką rel igijnego 
f a n a ty z m u ,  P ro rok  Towiański  o ś w ia d c z a ,  iż o jczy zn a  , bez 

1 dobycia  m ie c z a ,  za pom ocą  je d y n ie  Matki Najświętsze j  o d z y ­
skaną zostanie ,  a  M ickiewicz,  w m a tn i  p ro roka  u w ik ła n y ,  
w ykazu je  iż n ik t  procź*Aidama I, p rostego p o tom ka  P iastów, 
nie  m a  prawa do w ysw obodzonej  korony  polskiej.  P ew n a  liczba 
powiększej części z a p łaco n y c h  p och lebców , s łabośc i  księcia 
na d u ż y w a ją c ,  n ie b ezp iecz n e  te w sp ie ra  z ł u d z e n i a . —  Kwestya 
w schodnia ,  si ln ie  po trąc iw szy u m y s ły ,  p rz y c z y n i ła  się również  
do  lego, iż po zo rn y  t r y u m f  arys tok raey i  z n ik n ą ł ,  zos taw iw szy  
po sobie  roze rw an ie  tego s t r o n n ic tw a ;  bo gdy j e d n i  C z a r to ry ­
skiego kró lem  de facto  obwieszczali ,  inni  chcieli  w n im  tylko 
widzieć n acze ln ika .  Różność ta zd ań ,  p rócz  s k o m p ro m ito w a -
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nia ws7.yslkich, zaprowadziła nadto w partyi arystokratycznej I 
anarehię. « Tutaj wspomina autor o węglarslwie, które jeszcze 
w 1832 roku, dla tajemnego utworzone działania,  niedługo, 
bo po dwóch lalach istnienia do innych przelało się związ- 
ków. Co nie przeszło  pod chorągwie stowarzyszonej demokra- 
cy i ,  uorganizownlo się chwilowo w drobnych odłamkach 
w związki : Młodej E uropy, M łodej P o ls k i , Ludu Polskie­
go , W yznaw ców  w zajem nych obowiązków  , Konfedcracyi 
Zjednoczenia. Ostatni ten , najliczniejszy hufiec w zna­
czniejszej części demokratycznemi ożywiony uczuciami,  wi­
dząc niepodobieństwo działania skutecznie w różnorodnej 
amalgamie pojęć i widoków, zaraz po wypadkach krakowskich 
zwinął chorągiew swoją, i dla dobra sprawy stanął w szere­
gach Towarzystwa Demokratycznego.

Wiadomo jest  iż i arystokratyczne stronnictwo na tajemnej 
nie zaniechało dzia łać drodze. Kiedy w 1836 podobieństwo 
bliskiej wojny obudziło  nadzieje jego, mianowano już nawet 
wysokich dygnitarzy polskiej monarchii ,  a w następnym roku 
wystąpiło pod nazwaniem Tow arzystw a W yjarżm icie li, które 
zachowało znane zasady polityczne : z dziedzicznym tronem, 
dynastyą (Czartoryskich, i potwierdzeniem Konstytucj i 3s° Ma­
ja 1791 roku.

« Innym organem mającym dążenia aiystokratycznej partyi j 
posuwać, był ka to lick i klasztor. Założony jeszcze w 1836 r. 
w Paryżu przy ulicy Notre-Dame des-Champs, I I ,  wspierany 
nadsyłanemi z kraju funduszami, stopniowo nabierał zna­
czenia, i wyszukując pomiędzy młodzieżą prozelitów, w zało­
żonej pod swoją dyrekcyą szkole, miał zamiar arystokratyczne- 
jezuickie przysposabiać szczepy. Zaniechawszy wkrótce po­
zornego uchylania się od polityki i ducha stronnictw, zaczął 
popierać zamiary Czartoryskiego, mianowicie zaś przez wer­
bunki Semeneńki tak w emigracj i jak i w kraju. « Zręczny ten 
równie jak niebezpieczny propagator, mówi autor, znajdował 
się w Ks. Poznańskiem, gdzie udało mu się niektórych zyskać 
prozelitów. Dawny jen e ra ł ,  a dziś właściciel ziemski Chłapo­
wski, ogarniany szałem religijnego fanatyzmu, nic obawiał  
się zostać narzędziem Jezuitów i stosunkom swoim z nimi pe­
wną nadać publiczność. Wiadomo jest aż nadto w Poznaniu, 
iż jenera ł  ten nie zaniedbał wpływu swego wywierać i na 
osoby, które miały sposobność wyrządzić liczne szkody p ro ­
wincji  przez swoje jezuickie plany. Oddalony dziś od czyn­
ności rektor gimnazyalny Prabucki,  należy do tych co się d o k ­
tryn Semeneńki i jego partyi chwycili- Udało  mu się, przez 
polecenia tegoż, wśliznąć w łaski zmarłego arcybiskupa Du­
nina, który go, chociaż poświęcającego się wyłącznie filologii, 
po krótkiein przysposobieniu wyświęcił na księdza, i poruczył 
mu ważną posadę dyrektora, utworzonego w Poznaniu zakładu 
młodzieży duchownej. Prabucki sprawuwał swój urząd podług 
surowych przepisów karności szkołom jezuickim właściwej.
Dla lego to rząd oddał mu dyrektorstwo zupełnie  świeckiego 
zakładu gimnazjum Maryi Magdaleny. Prabucki zaczął tu 
rolę swą ze wszystkiemi partyami odgrywać i odsłonił cha­
rakter  niezasługujący na oszczędzanie. Osoby, które pod jego 
zostawały władzą, zapewniają, iż gorszym się stał jak Jezuita ,  
i że często życzył sobie Jezuitą  zostać. Umizgał się do patryo- 
tów polskich, ułatwiał nawet czytanie pism zakazanych, i ob­
jawiał często narodowe pojęcia, które uderzały młodocianne i 
miłością ojczyzny gorejące dusze. Pod tą narodowości barwą 
starał  się on cala młodzież przeciągnąć na drogę duchowną a 
bardziej swoją, a przez usiłowania pomyślnym uwieńczone 
skutkiem, skarbić sobie względy wyższego duchowieństwa. Do 
tego nawet już  przyszło, iż jego, mającego zaledwie czter­
dzieści lat wieku i sześć lat kursu teologicznego, uważano jako 
kandydata na arcybiskupstwo przy najbliższych wyborach. 
Szczęściem, można rzec, dla Ks. Poznańskiego, nie udał mu 
się jego zamiar, ale nieszczęściem dla tegoż pozostał on dy­
rektorem polskiego gimnazjum . Pod jego rządami zdarzały 
się częste relegacye uczniów, co dawniej miejsca nie m iało .  
Jedni  byli przez niego z powodu wyobrażeń religijnych prze­
śladowani, inni za najdrobniejsze karani uchybienia, i gdyby | 
lak dłużej było potrwało, Prabucki byłby len zakład naukowy j

zupełnie  rozb ił .  Uczucia młodzieży gimnazyalnej by ły  w is­
tocie rządowi w całćj massie podejrzane, tak iż w roku prze­
szłym uważano za potrzebne zreorganizowanie całkowite g i ­
m n a z ju m .  »

«Scmeneńko źle widziany w Prussach, powrócił do Paryża, 
ale tam przekonawszy się o coraz większej słabości partyi 
arystokratycznej, uda ł  się z kilkoma uczniami do Rzymu, 
gdzie dotąd pozostaie, i jak nam donoszą, należy do P ro p a ­
gandy ."  Jako jednego z celniejszych pomocników Semeneńki 
wymienia autor, Kajsiewicza działającego mianowicie przez 
wymowę kazalną. Organem lej koteryi nazywa pismo D zien ­
n ik  N arodow y. W zakończeniu części pierwszej rozdziału 
lego, wraca autor raz jeszcze do Towarzystwa Demokratycz­
nego, a zdając sprawę z prac jego, mówi : '< E m ig rac ja  obe­
cna wzbudza jedynie interes przez część demokratycznemi 
ożywioną uczuciami.  Pracuje ona dotąd nad rozwinięciem m y­
śli swojej i jej urzeczywistnieniem, a do tego zmierzając celu 
rozwiązuje z gorliwością kweslye polityczno soeyalne. » Autor 
przytacza pięć z pomiędzy kwestyj rozwiązanych, opisując 
tryb  dyskutowania ich i otrzymywania ostatecznego rezultatu, 
a uakoniec wspomina o organie demokratycznym piśmiennym 
to jest o Demokracie P olskim .

Część drugą rozdziału trzeciego, poświęca autor związkom 
tajnym w W. Ks. Poznańskiem, i uważając z jednej strony 
ciągłą dążność rządu do zniemczenia nienaturalnych podda­
nych swoich; z drugiej,  tym usiłowaniom ciągle stawiany 
opór polskiej ludności, uważa : iż polityka niemczenia ji sL z u ­
pełnie fałszywą, tern bardziej iż Polacy nadto wyraźnie i s ta ­
nowczo oświadczyli mianowicie zaś w odpowiedzi na pismo 
P. Flolwell, iż nigdy świętych praw swojej narodowości nisz . 
czyć nie dozwolą. Należenie zaś ich do rewolucji  1830, ró­
wnie jak ostatnie usiłowania, dowodzą, iż żadnej sposobności 
upomnienia się o spuściznę swych naddziadów nie pominą. 
Nie będziemy tu przytaczać wszystkich szczegółów ostatnich 
wypadków w Ks. Poznańskiem , a które obecnie toczącemu 
się processowi dały  początek; obszerniejsze zaś uwagi autora 
nad takowym, w rozdziale czwartym i siódmym zamieszczone, 
później przedstawiemy. (d . c. w.)

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A .

— W Szwajcaryi wypadki spiesznie następują po sobie i 
zapowiadają bliskie roztrzygnienie toczącego się tam sporu. 
Nadeszły nareszcie niecierpliwie oczekiwane wiadomości 
z St.-Gall i Grisons. Kantony te oświadczyły się za użyciem 
środków przymusu przeciw buntowniczej Lidze. Tym sposo­
bem utworzyła się w Sejmie dawna większość i znikła ostatnia 
nadzieja Sonderbundu i popierającej ją dyplomacji .  Na tę 
wiadomość, Rząd w Lucernie  wydał rozkaz, aby bataliony 
z kanionów Szwytz i Uri weszły do kantonu Lucerne,  dla 
zajęcia stanowiska nad granicami Bern i Argowii. W skutku 
tego poruszenia wojskLigi, Rząd federalny wysiał 4  bataliony 
nad granicę kantonu pomiędzy łłuttwil i Langeman, a drugie 
4 do obwodu Szwartzenberg wydał stosowne rozporządze­
nia, nakazał nowe ozbrojenia, i zanominował tymczasowego 
dowódzcę armii federalnej.  Jednocześnie prawie z nadesztemi 
wiadomościami z St .-Gall i Grisons, Sejm rozpoczął czynności 
swoje. Wszyscy deputowani byli obecni.  Na twarzach repre­
zentantów L gi,  widać było smutek, i niespokojność. Po k r ó t ­
kiej dysskusyi nad wnioskiem odesłania do kommissyi sejmowej 
sprawy dotyczącej , przytrzymania  effektów lazaretowych 
przez kanton Lucerne,  Sejm  przystąpił do porządku dz ien­
nego. Deputowany z Z urich  wniósł : I) aby Sejm wydał 
odezwę do Ludu siedmiu kantonów; 2) aby do każdego z nich 
wysłanych było dwóch kommissarzy ; 3) aby kommissya sej­
mowa wygotowała projekt do inslrukcyi dla tychże kommissa­
rzy i projekt do odezwy. —  Powyższe wnioski przyję te  zo­
stały większością 12  2(2. —  Następnie Sejm przystąpił do 
obioru kommissarzy.
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Kindy w większości kantonów panuje harmonia , ludność 
7 kantonów związkowych niezgadza się między sohą : — 
Wszystkie wsie ohwodu Moral (kanton Fribourg) przystały 
do Sejmu protestacyę przeciw Lidze i postanowieniom kantonu 
F r ibourg ,  przytaczając się do większości Sejmu i prosząc o 
protekcję.-— Podobny adres nadesłali  wychodźcy z F riburgu,  
w którym  opisują męczarnie i prześladowania jakich się do 
puszczają Jezuici na st ronnikach Sejmu. Nie dosyć na tern, 
w samej Radzie kantonu Fribnrg  pokazała się znaczna op- 
pozycya, a 4 officerów opuściło służbę i połączyło się z a r ­
mią federacyjną.

Zapewniają że reprezentanci ościennych mocarstw, o t rzy­
mali rozkaz od swoich dw orów , opuszczenia Bern w przy­
padku wojny i udania się do Constance.

—  Korrespondent G azety S iem . F rankfurck ie j donosi : iż 
mocarstwa północne wspólnie z rządem francuzkim postano­
wiły w ostateczności wkroczyć do Szw ajcary t; że missyi tej 
podjęły się Austrya i rząd francuzki,  kiedy inne mocarstwa: 
Rossya i Prussy przyrzekły  pomoc tak w pieniądzach jako 
i broni.  — Mówią, że powyższa umowa nastąpiła w skutek  za­
niesionego żądania przez Sonderbund ; i na zasadzie traktatu 
Wiedeńskiego, który w podobnym jak dziś przypadku obo­
wiązuje do zrobienia interwencyi.

—  G azeta Szw ajcarska  u trzym uje ,  że in te rwencja  jest 
niepodobną, i że byłaby zapoźno przedsięwzięta.

—  G azeta  Powszechna M oniecka  umieściła  wyjątek z listu 
Dunckera ,  dyrektora policyi w Berlinie, o którego treści czy­
telnicy dowiedzą się z następującej odpowiedzi umieszczonej 
w Gazecie Niemieckiej Kruxelskiej z dnia 5 września r. b. :

« Elberfeld. Początek września .—  Gazeta Powsz. Niera. 
umieściła  artykuł  z Pruss z d. 20  sierpnia zawierający wyjątek 
z listu napisanego przez P. Duneker do jednego ze swych przy­
jaciół, utyskującego na attaki na jakie był wystawiony w czasie 
rozpraw processu polskiego!. . .  Zgadzamy się z P .  Duneker, że 
czyste sumienie jest  rzeczą nieoszacowaną, lecz czy P. dyrek­
tor policyi zna różnicę między czystem  a sofistycznem  sumie­
n iem ?  To ostatnie zdolne jest wszystko to za potwarz uważać, 
co prawdziwie czyste sumienie jako rzetelną prawdę uznać 
musi. Nie pojmujemy, na p rzyk ład ,  jak kto z jednej strony 
może szanować Polaków i być przychylnym dla nich, a z d r u ­
giej, ich wrogom za powolne ku ich prześladowaniu służyć 
narzędzie. My z naszej strony —  uważać musiemy to twier­
dzenie jako niecny snfizm at, jeśli nie zupełny brak sumienia. 
Szanow ać  kogoś, być m u przychylnym , a mimo to z cala wy- 
kwitnością wyćwiczonego polieyanta pruskiego prześladować 
go, dla lego tylko, że to nakazuje tak zwany obowiązek urzędu 
niczem iunein nie jest,  jak zupełnem  uśpieniem sumienia. 
Pozwól nam, panie dyrektorze, po wykazaniu ci tej sprzecz­
ności, między twojemi obowiązkami człowieka a obowiąz­
kami urzędnika;  pozwól nam, nie pokładać wiary w twoją, 
przez ciebie samego tylko wychwaloną cnotę, jakohyś wzglę­
dem badanych przez ciebie więźniów polskich z największą 
postępowa! sprawiedliwością.  Że P. dyrektor miał czuć d a ­
wniej,  wstręt do nieuwierzenia w upowszechniony sądo Pola­
kach : a iż są pełni fałszu » temu również uwierzyć t ru d n o ;  
bo człowiek, który z taką łatwością zmyślone za rzeczywiste 
bierze zdania, nie byłby się stał lak wyćwiczonym dyrekto­
rem  policyi. Próżną z resztą jest rzeczą chcieć za pomocą 
rozsiewania podobnych przeciw Polakom zarzutów, odwieść pu ­
bliczność niemiecką od tego przeświadczenia : iż rzeczywiście 
wymuszono na więźniach polskich zeznania. Aliiożw zwyczaj­
nych sprawach kryminalnych nie wolno używać jako środków 
do otrzymania z e z n a ń , głodu , ściślejszego w iezienia  i  bicia 
k i j a m i ? Dla czegożby zgraja urzędników, wyznaczona 
do prześladowania Polaków, takich samych i gorszych jeszcze 
środków, w toczącym się dzisiaj procesie zastosować nie 
m ia ła?

— Z Wiednia dnia 12 Października,  Gazeta P ow . P ruska . 
Wiadomość umieszczona w wielu gazetach, jakoby w czasie 
rozruchów włoskich uwięziono mnóstwo emissaryuszów pol­
skich okazała się zupełnie  bezzasadną. Co się zaś tycze po­

głosek, jakoby w Krakowie przytrzymano wysłanników Cen- 
tralizacyi paryskiej, te tylko tyle mieszczą w sobie prawdy, iż 
w ist cie aresztowano tam jednego czeladnika, zegarmistrza, 
niejakiego Janiszewskiego z Wołynia.

—  G azeta Niemiecka Franlcfurtska , donosi, że z exekucyą 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, nie wszystko ukończone zos­
tało w Galicji.

—  Rząd austryacki który usiłuje  wmówić iż szanuje trak­
t a ty , targnął się otwarcie na prawa stanów Czeskich. Na 
dow ód ,  przytoczymy wyjątek z a r tykułu  zamieszczonego 
w dzienniku M essager des frontieres  pod tytułem z a w i e s z e ­

n i e  k o n s t y t u c y i  w C z e c h a c h  : « Reskryptem cesarskim 
wysianym do dyrektora stanów, rząd austryacki zniósł prawo 
odmawiania podatków; p raw o,  które zawsze służyło stanom 
czeskim. Dotychczas ustawę tej prowincji  tak rozumiano, iź 
bez zezwolenia stanów nie wolno było nakładać i rozdzielać 
na kraj podatków. Na posiedzeniu d . 2 0  sierpnia mimo oporu 
i pogróżek dyrektora Salm, Stany odrzuciły  postulat wzglę­
dem podwyższenia podatków o 6 0 ,0 0 0 ,  pod warunkiem z ło ­
żenia stosownych objaśnień w tym przedmiocie. Wskutku tego 
napisano notę, którą oddano kommissarzowi rządowemu dla 
doręczenia jej cesarzowi.—  Ale iej umyślnie nie złożono przed 
2 0  września. Tymczasem rząd austryacki rozkazał dyrekto­
rowi stanów, który jest  zarazem prezydentem Rejencyi, aby 
powyższą summę rozłożył i ściągnął lakową drogą exekucyi 
na Igo października. W reskrypcie tym było powiedziane, że 
Stany zajmją fię tą sprawą, a dopiero w razie odmownym, 
wykonanie reskryptu poleca się władzom administracyjnym 
wprowincyi.  We 24 godziń później, przyszedł trzeci reskrypt 
wskazujący dyrektorowi drogę postępowania. Dyrektor przyjął 
takową i stosownie do polecenia rządowego nie do p u śc i ł ,  
ahy komitet stanowy wmieszał się w tę sprawę. Jednocześnie 
polecił kancellaryi Stanów napisać rozporządzenie zezwala­
jące na ściąganie żądanego podatku, oraz zawiadomić o lem co 
zaszło komitet stanowy. Kancellarya nie chcąc być niepo­
słuszną prezydentowi,  wydała żądane od niej pismo ; tym 
sposobem nałożony został podatek, na który Stany nie przy­
zwoliły ; ale przez to także nadużyto imienia stanów i do ­
puszczono się fałszu. Cokolwiek bądź nie ma wątpliwości,  iż 
summa ta zostanie ściągniętą, bo oprócz Sejmu nikt nie może 
stanąć w obronie praw nadanych prowincyi.  »

— Piszą z Wiednia, iz kilku członków sejmu czeskiego, 
a mianowicie ci,  którzy zabierali głosy w sprawne podwyższe­
nia podatków, i wnosili skargi z tą sprawą związek mające, 
zostaną wyłączeni na przyszłość od wszelkich narad s ta ­
nowych. [Gazeta Powszechna P ru ska .)

Wielu z nowych prenumeratorów D em o kra ty , życzyło 
sobie posiadać wszystkie numera wyszłe od początku s p r a w y  
w i ę ź n i ó w  p o z n a ń s k i c h ; nie mogąc ich żądaniu uczynić 
zadość, z powodu wyprzedania exemplarzy, postanowiliśmy 
przedrukować cały process osobno, in - 12°. Process ten z a j ­
mować będzie do 15 arkuszy. Cena z przesyłką fr. 4. Dotąd 
wyszło arkuszy 6 .  Chcący nabyć, za nadesłaniem p rz e d p ła ty , 
otrzymają bezwłocznie arkusze dotąd wyszłe ;  na s tęp n e ,  
w miarę opuszczenia prassy, będą im przesyłane.

Wyszły z druku i są do nabycia w b iurze  interesów pol­
skich przy ulicy St.-Idonore, -385, dwa wyroki sądu Lwow­
skiego , wskazujące braci naszych Teofila Wiśniowskiego i 
Józefa Kapuścińskiego na karę śmierci,  którą oni z m ęczeń­
ską odwagą ponieśli w dniu  .31 lipca 1847. Przy tych w yro­
kach jest  przedmowa wydawców i portret  Teofila W iśniow­
skiego, zdjęty w chwili, kiedy stał pod pręgierzem. — Cena 
exemplarza fr. I cent.  25 .

Ileż T . Wiśniowskiego zmienić  m usiały  cierpienia, kiedy 
w portrecie  tym nieznaleźliśmy podobieństwa 1...
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